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Paderewski w Warszawie. 


Warszawa. (P. A. T.).. Warszawa już od 
wezesnego popołudnia czyniła przygotowa- 
nia na przyjęcie państwa  Paderewskich. 
Lrzedstawiciele władz. wojskowych, zarządu 
miasta, organizacyi politycznych oraz msty- 
tucyi zeromadzili się na dworcu. Delegacye 
ustawiły się w szpaler. Cały peron był pię- 
knie przybrany chorągwiami o barwach na- 
rodowych i koalicyjnych. Na prost wejścia 
na neron wisiał transparent z napisem: Sto- 
lica Polski wita Cię Orędówniku nasz! Pod 
napisem umieszczone było powitanie w jẹ- 
oyku angielskim. O g, 10 m. 50 wieczorem 
zajschał pociąg ma suicyę. Delegacye udały 
się- do wsgonu, aby powitać Paderewskie- 
"go. W tej chwili z piersi dziesiątek tysię- 
cy ludzi rozległy się okrzyki: Niech żyje 
Paderex ski! Niech żyje Koalicya! s 

Pp. Laderewscy z prezydentem miasta 
zewieckim, pułkownikiem Wade przez 
BZpi.CT * 'Gyżyli do salonu, po drodze ehy- 
iiy sie przed niemi sztandary. Orkiestry 
grały hyian polski. angielski i amerykański. 
Na twarzy Palecrewskiego znać głębokie 
wzru: nie, stał w skupieniu, mów powitał- 
nych nie można było rozpocząć wobec orka- 
nu żywiolowych okrzyków tlumów. 


Przemówienia powitalne, 
Pierwszy przemówił de Paderewskiego 
prezes Rady miejskiej pan Baliński i o- 
k.iadczył imieniem Warszawy: Od Rady 
miejskiej mam zaszczyt powitać Cię, dostoj- 
my Panie, w stolicy Polski, a za mną stoi 
miasto, stvi ten posski lud stołeczny od wie- 


tow z iosarmi Ojczyzny ZWIĄZANY. Nio 


gościa Owe witamy. De Polski ważnej, 
choć c? æ L przybywa wielk: 


znękunęj, f 
Polaku, do doma ojczystego wraczóz, a tæ- 
taj najpierwsza domu tega świetlica. Wiemy 
ezom jesteś . coś uczymił. Chociaż chrzęst 
żelazne j stopy krzyżackiej, eo nas tłoczy- 
ła zagiuszał i mąwił wieści z zachodu z tych 
krajów siu ecznych, wielkich ludów romań- 
skich i anglosaskich, które zaprawdę o wol- 
ność, równość i sprawiedliwość bój prawdzi- 
wy wiedli. Trzy potęgi wypełniają Twą 
pierś, Liorwsza, to geniusz Mickiawiczów, 
Słowackich, Matejków, Sienkiewiczów, dru- 
To. to radvcya i prawa demokratyczne Ko- 
ścinszków, . trzecia, to miłość ojczyzny, nie 
tylko gorz”a, ale i płomienna, aie tylko o- 
fiarna bez granie i zapału pełna, lecz mą- 
dra i pizoniksiwa, co skłębione chmury przy- 
sz!-»ti n.jtrafniej przestrzela. Jest to po- 
trójna Twego ducha potęga. Na duchu na- 
rodowym oparty urzyczymiłeś się skuiucznie 
do przekonania bohaterskich narodów koa- 
ievi | ielkich *odzów i xierowmików, że 
restytrer, Polski jest nieodłączną od zwy- 
£ięstwa, od utrwalenia nieśmiertelnych idea- 
łów, © które tytauiczną prowadzili walkę, 
do przeświadczenia, że dalsza klęska Polsk. 
bviab- mimo wsrystko przegraną świata. Z 
takien uczuciom i z taką świadomości: 
i wojcu zasług, dostojny mężu, po ('dańsku. 
PO, „ABAP kolebca orła lechi- 
Gniepo, z kolel z czcią i wdzięczności PA 
dzieja i ulgą wita ( ię stolica Polski, z io 
z Tobą witamy calem sercem w imieniu W ar- 
szawv dostojna masung 'LwOją, WROC. tgp- 
ną towarzyszkę w.radach i troskach i Was, 
szlachetni gości, przedstawiciele j 
cych wojsk koalicyi, obywaiele potężnej An- 


gli i wielkiej republiki potężnej Ameryki. | gy 


Dostojay Panie, kończę okrzykiem, którym 
rozbrzmiewą miasto, rozbrzmiewa Polska 
cada: Niech żyję wielki mąż, dobrze zasłu- 
xe ojczyźnie, niech żyje Paderewski! 

p ada Zabrał głos prezydent miasta 
i r A :-€ki, który w języku angielskim 
«a wał” następujące przemówienie do 
pułkownika Wade i innych członków dele- 
g<yi koalicyjnej: Szanowni Panowie! Jako 
za Pi miasta stołecznego Warszawy 


ludność o poi jaką przejęła jest 
jest dła z powodu zaszczytu, jakim 


przy byłych wizyta przedstawicieli koalicyi, 


watela-toda 
mia. pod 


w towarzystwie wielkiego oby- 
zk à jego małżonki. Bohatero- 
ż as całej wojny serca nasze były 
s 3 W Czasie tej strasznej wojny, w 
czasie martyrologii polskiej. Pełni nadziei 
y a przyszłość zapewniamy Was o 
paszych cierpieniach, a umysły nasze i. ser- 
ea przepełnione 84 wdzięcznością i podziwem 
dia czynów, Których dokonaliście w swoim 
= rayan Niech żyje koalicyal 

dy : ucichły okrzyki na cześć koalicyi 
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kownik Czerwiński, delegat minister- 
stwa spraw wojskowych, który przemówił 
do Paderewskiego w następujące słowa: 
Imieniem pierwszego polskiego mimister- 
stwa wojny witamy Cię pierwszy obywate- 
lu Polski i składamy wyrazy najwiemiej- 
szej czci i uwielbienia. Krwią i czynem bo- 
Jowym zmyliśmy hańbę niewoli i oto dzi- 
laj nastał dzień, gdy wraz z Tobę idzie ku 
nam Polską wielka, potężna i wspaniała. Wi- 
taj zwiastunie mocy i potęgi! Hołd Ci! 

Drugi delegat ministórstwa spraw wojsko- 
wych, rotm. Buffałł, wygłosił w języku 
angielskim dó pułkownika Wadego następu- 
jące przemówienie: Panie pułkowniku, pa- 
nowie oficerowie armii i floty jego królew- 
skiej mości! Z polecenia ministra spraw 
wojskowych i w jego imieniu proszę przy- 
Jąć nasze szczere i braterskie pozdrowienia 
z powodu przybycia do Warszawy pierwazej 
wojskowej misyi angielskiej. Witamy was, 
jako przedstawicieli szlachetnego; waleczne- 
go, dzielnego narodu, którego świetne zwy- 
cięstwo sprowadziło na ziemię tryumf spra- 
wiedliwości, i wskrzesiło naszą ojczyznę. 
Szczęśliwi | dumni z tego, żeśmy byli złą- 
zepi z Wami w wspólnej walce z krwawym 
wrogiem, prosimy przyjąć zapewnienia na- 
szego prawdziwego uwielbienia dla Krajów, 
które w walce o swobody i wolność zasłu- 
żyły sobie słusznie na miano rycerzy na- 
rodów. 

Z kolei 


witali Paderewskiego dele- 
gat Koła Międzypartyjnego i ks. Ora- 
czewski, imieniem ludn  warizaw- 
skiego, uałie dolępiika Swannmyncá ko- 
biecych Wa przemówiemia te Paderoweki od- 
powiedział mniejwięcuj w to ukowa: ! 


Prac i ziesie Padirewskiepa. 


tecznisć urzeknzami necztewynii, przez Pocztową Kaze © 
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Po przemówieniu Paderewskiego w kró- 
tkich słowach podziękował za przyjęcie puł- 
kr nik angielski Wade, poczam dostojni go- 


|ście w wspaniałym pochodzie ruszyli przez 


miasto do hotelu „Bristol“. 


Tryumłalny pochód. 

Piac przed dworcem kolejowym zaległy 
dziesiątki tysięcy ludzi, Wszedzie panował 
wzorowy norządek. Osobną grupę stanowili 
ułani, nzbrojeni w lance, chłopi wilanowio- 
cy wyprze”ii konie z powozu po. Paderew- 
skich. Drugim powozem jechał pułkownik 
Wade. Twarz jego wyrażała ogromne ura- 
dowanie, salutował bez przerwy. W dalszych 
powozach jechali członkowie świty Pade- 
rewskioro, między innymi major Iwaszkie- 
wicz Na Krakowskiem Przedmieściu, tuż 
przed hotelem Bristol pochód zmienił się w 
niesłychaną manifestacyę. Wzmoszono okrzy- 
ki na cześć Paderewskiego i koalicyi, śpie- 
wano pieśni patryotyczne. Do westybulu 
hotelu Bristol wszedł pierwszy pułkownik 
Wade, witan- owacyjnie, ma nim z trudem 
przesunęli się wśród osób zebranych w we- 
stybulu państwo Paderewscy. Tutaj powitał 
Paderewskiego krótkiem przemówieniem we- 
toran z roku 1863 p. Hordyński Wrę- 
czył on pani Paderewskiej kwiaty, a nastę- 
pnie powitał pułkownika Wade w języku 
angielskim. Wśród niemilknących okrzy- 
ków udali się gościę do przygotowanych 
dla nich apartamentów. Na balkonie, poło- 
żonym naprzeciw hotelu Europejskiego chó- 
ry kilku towarzystw śpiewackich odśpiewa- 
ły szereg pieśni narodowych. Owacye pu- 
bliczności nrzed hotelem Bristol trwały do 
godziny 2-giej w nocy. Wznoszono okrzyki 
na cześć Wilsona, koalicyi i Paderewskiego. 
Paderewski kiłkakrobnie wychodzi na bal- 
kon i dzię-ował za owacye. Po północy od- 
było się w hotelu małe przyjęcie, urządzone 
w restauracyi hotelowej. W przyjęciu tem 
jednakże państwo Paderewscy ze wzgłędu 
ma wielkie znużenie pams Padsrawakiego a- 
działa nie brali 

W poniedziałek wieczorem odbędzie się w 


Ze wzriszeniem zabieram głos, aby prze- |salonach Kady miejskiej raut na cześć pań- 
dęwszystkiem spełnić najmilszy obowiązek, | stwa Paderewskich i misyi koalicyjnej. 


dziękuiąc władzom za względy i uprz: jmość, 
gdyż od chwili wjazdu do kraju obchodzono 
się ze mną po brateraku. Widzę w tem za- 
powiedź lepszych czasów. Zaszczyt ten nie 
mnie się jednak należy, gdyż nie mnie wi- 
tacie. ale ideę narodową zbiorowej duszy. 
Wielkie uczucie polskie gorzało w duszy na- 
roju, przetrwało czysta i mieskalane mimo 
ucisku i niedoli przeżytej, przetrwało woj- 
nę wspaniałą dla nas, gdyż dała ona nam 
wolność. Komitet narodowy i ja, którego je- 
stem skromnym _ mzedstawicielem, umieli-. 
śmy odgsdząć i zrozumieć wolę narodu. Mąż 
stru ma obowiązek odgadywać uczucia na- 
rodu i od niego przyjmować rozkazy, A my- 
ŝli narodu nolskiego Są znane: pragnie on 
wszystlic " ziem pols ich i wszystkiero, co 
było nolskie, jest i będzie, z morskiem wy- 
brzeżem Gdażsti. 2, ze Lwowem t Witnem. 
Jest tylko jedna Polska, wielka i taką mieć 
chcemy i mieć musimy. Przychodzę do Was 
z daleka — przychodzę, jak przystało Po- 
lakowi, z zamorskich krajów; przybywam od 
polstich 1 zegów od Gdańska i kolebki pol- 
skiej, Poznania. Wielki jest duch w Wiełko- 
polsce. Poznaniu zgoda i gotowość do 
ellar może Ś.lecić przykładem. Tam jest 
poczucie obywatelskie, jest ofiarność do sa- 
mozaparcia. Świecić oni mogą przykładem. 
Po dwukioć od swoich przychodzę. Przez 
cztery lata pracowalem wśród eztorech mi- 
liont Polaków, których dola i niedola za 
cean  .mmała. Dobry to lud. Od niego 
wvszły pierw- e datki na ofiary wojny w 
Polsce. On piż : 

Svo. M picrwszy wołał o niepodległą, ca- 
łą i zjednoczoną Polskę z dostępem do mo- 
rzą z Gi «ńskiem. U nich to powstała pierw- 
Sza anni: po:ska. Od tych tzterech milio- 
nów Polallów wiernych ojczyźnie, składam 
pokłon i pozdrowienie. Od swoich przycho- 
dzę do swoich, bo jestem wasz. Przvjęliście 
mnie una':arzającą wspaniałością, niby wo- 
dza narodu, a jam tylko nałpokorniejszy je- 
go sługa. Więc winienem jestem wam 
słuszeństwo i szczerość. Nie przyszedłem po 
dostojeństwa, sławę i zaszczyty, łecz tylko 
sh ié, ało nie jakiemuś stronnictwu. Dziś 
nie pora na stronnictwa, stronnictwo jest 
jedno: To Polska. Szanuję wszystkie stron- 
nietwa, lecz nie należę i nie będę należał do 
żadnego. Wobec tej grozy na wschodzie ka- 
żdy syn tej ziemi ma prawo być tylko Po- 
lakie.. Żadne stronnictwo ojczyzny nie od- 
buduje. © Ibudują ją wszyscy, a główna pod- 
$t- _ to robotnik i lud. Niech żyje lud pol- 
ski i robotnik polski. Niech żyje Polska wol- 
na, zjednoczona cała, z dostępem do morza 
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Í Angiii, do Paderewskiego zbliżył się puł-|z Gdańskiem. 
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Dwacye dla Paderewskiego w drodze do stolicy. 


Warszawa. (P. A. T). Obecnie napływają 
bliższe szczegóły o przyjęciu Paderewskiego 
w Kaliszu i innych miastach, przez które 
przejeżdź.ł do Warszawy. Obywatelstwo 
Kalisza i okolicy, zawiadomione poprzednio 
o mającym nastąpić wczoraj rano przrvież- 
dzie Paderewskiego, tłumnie wyległo na sta- 
cyę. Przed transparentem, na którym widniał 
napis: Witaj nam najlepszy obywatelu! 
oczekiwały przybycia Paderewskiego dele- 
gacye, wśród nich przedstawiciele Rady 
miejskiej, prezes sądu, komendant okręgu, 
komisarz ludowy por. Zych. Na powitanie 
przyh”! dalej szwadron 2-go pułku ułanów, 
kampania honorowa pułku piechoty, tłumy 
ziemian, reprezentanci robotników, wojska 
it d. Cdv o godz. 7 m. 45 rano zajechał 
na dworzec pociąg, wiozący Paderewskich, 
kompania honorowa sprezentowała broń. do 
wagonu udali się przedstawiciele Kalisza, 
prezydent Bukowiński i p. Mamrot, komi- 
sarz lulowvy Zych, komendant okręgu woj- 
skowe”o pułkownik Lewiszewski, aby zło- 
żyć hołd Paderewskiemu i powitać jego o- 
toczenie, pułkownika Wade, oficerów ame- 
rykańskich, majora Iwaszkiewicza i p. Stra- 
kacza, przedstawiciela rządu polskiego w 
Kopecnadze. Komisarz ludowy, Zych, prze- 
mówił jak następuje: 

Jako komisarz ludowy i gospodarz po- 
wiatu niosę Ci, dostojny panie, hołd i po- 
witanie u progu tej prastarej połaci kraju, 
która ob” jaknajprędzej przestała być po- 
łacią i zrosła się z całością ojczyzny. 

Następnie w krótkich słowach przemówił 
prezes m. Kalisza, p. Bukowiński. 

Wzruczony Paderewski, milcząc, ucało- 
wał w głowę komisarza Zycha, a następnie 
powitał p. Bukowińskiego i delegatów, za- 
znaczając, że podróż odbywa mino powa- 
żnej niedyspo-Tcyi t wyczerpanią, 

Tzruszony przyjęciem, zgotowanem mu 
na dworcu, uzazał się Paderewski na sto- 
pniach wagonu i wygłosił do tłumu p:zemó- 
wienie w następujących  mniejwięcej sło- 
wach: ; 

Przybyłem do miasta, które jest miastem 
nie tylko waszem, ale i mojem, bo niema 
w Polsce miasta, któregobym w miłości 
mojej nie uznawał za swoje. Następnie przy- 
pomniał Paderewski piękne czasy z histo- 


D w 
Węgier, Polsk! I Niemiec, we wszystsi 
średuictwam urzędów pecztowych). — Wplaty možna nasku- 
przęz Bank Krajewy iw 4dmisistezc=i M ygawn "twa. 


rvi Kalisza, podkreślając, że w murach te-| 


go miastą żydzi znaleźli bezpieczny przytu- 
tok podczas wielkich prześladowań w Euro- 
pia 3 mogli tutaj korzystać ze swobód. 
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Niedyspożycya nie pozwoliła Paderew- 
skiomu zwiedzić miasta. rutinniast eałe je- 
go otoczenie z pułk. Waden: na czele udało 
się powozami do miasta. Iodnięść należy, 
że pułk. Wade na widok ruin i spustoszeń 
nie misł wprost słów na wyrażenie swego 
oburzenia, zwłaszcza, gdy iau wyjaśniono, 
że Kalisz nie był wcale fortecą ani miejscem 
ufortyfikowanem. Towarzystwo po zwiedze- 
nia miasta, eskortowame przez oddział uła- 
nów, udało się do pensyonatu, gdzie odbyło 
się przyjęcie. Wśród ogólnego skupienia za- 
brał na tem przyjęciu głos. pułk Wade. 
Z ust jego padły gorące słowa współczucia 
dla miasta, w którem szał teutoński pozo- 
stawił okropne swoje ślady. Wade skończył 
okrzykiem w języku polskim: Niech żyje 
Polska! Na to odpowiedziano okrzykiem na 
cześć Anglii i koalicyi. O godz. 5 popołu- 
dniu przybył do Kalisza specyalny pociąg, 
wysłany z Warszawy po Paderewskiego. Po- 
ciągiem tym przyjechali delegaci minister- 
stwa kolei, aby odprowadzić Paderewskiego 
do Warszawy. 

O godz. wpół do 6-tej wyjechał pociąg 
z Kalisza. Liczba postojów ogramezoną mia- 
ła być do minimum, aby przybyć najwcze 
śniej do stolicy. Jednakże miasta prowin- 
cyonalne energicznie upominały się o swo- 
je prawa i niektóre na własną rękę zadecy- 
dowały zatrzymać pociąg, aby złożyć hołd 
Paderewskieimu. Serdeczne przyjęcie zgo- 
wano Paderewskiemu w Sieradzu. Tutaj w 
odpowiedzi na przemówienie delegucyi oby- 
watelstwa miejscowego odpowiedział Pase- 
rewski: Przyjmuję te słowa chciaż nieza- 
służone. Podczas wojny wraz z innymi ro 
dakami pracowałem dla dobra ojczyzny. 
Nie przyjeżdżam obejmować steru władzy, 
lecz po to, aby współpracować z innymi ro- 
dakami, albowiem nadszedł czas, w którym 
wszystkie partye ustąpić winay miejsca na- 
rodowi. 


W- Łodzi egotowano entuzyastyczno przy- 
jęcie Padorowskiemu. Na stacyę przybyło 
kilkanaście tysięcy ludzi i delegacys. Dwo- 
rzee udekorowano chorągwiami. Na pero- 
nie wojsko tworzyło szpaler. Orkiestry gra- 
ły hymn narodowy. Do wagonu ndala aiç 
deputacya z prezesam Sułowskim na 
szele, który przemówił do Paderewskiego: 
Witamy Cię, dostojny Panie, w imieniu Ra- 
dy miejskiej | zebranych tutaj delegacyi w 
tym okręgu polskiej pracy sótek tysięcy ro- 
botników, dziś zamienionym w ruinę przez 
brutalną przemoc najeźdźcy. Zjawiasz się w 
chwili, gdy naród potrzebuje pomocy od naj- 
lepszego ze swoich synów. 

Potem przemówił imieniem robotników 
p Wolczyński, były minister w gabi- 
necie Świeżyńskiego. Wicabunnistrz Łodzi, 
Kernbaum, po angielsku witał w gorą- 
cych słowach pułk. Wadego. W odpowiedzi 
Paderewski przemówił w te mniejwięcej sło- 
wa: Dzisiaj Polską święci swój tryumf. l» 
to cud jest niamały, że trzy zaborcze trony 
legły w gruzach. Ma Polska powód do ra- 
dości, mą też powód do niepokoju. W wiel- 
kiej mierze i mnie trapi niepokój  wiefki. 
W kraju, jak słysze, panuje rozterka, Dzieli- 
my się jeszcze na obozy, dzielą nas różniee 
poglądów, a często i osobista pycha. Tak 
być dalej nie może. Niech się nikt nie łu- 
dzi, aby jakiekolwiek stronnictwo, choćby 
najszlachetniajszymi ożywione zamiarami, 
mogło odbudować Polskę. Tylko cały zje 
dnoczony naród może dokonać tero wielkie- 
go dzieła. Mnszą wziąć w tem udział lud 
i robotnicy, których obecnego tu reprezen- 
tauta przycisnąłem do serca. Musimy się sku- 
pić przy Białym Orle i Pogu. Wszyscy mu- 
simy zaprząść się do pracy i dobro całego 
narodu mieć na oku. W tym też celu i ja 
jadę do Warszawy, a Was proszę o popar- 
cie, by dzicio zgody doprowadzić do sku- 
tku, aby cały naród mógł dojść do zgocy 
i jedności. 

Przedmiotem entuzyastycznych owacyi w 
Lodzi był równioż pułkownik Wade. Na 
dworcu kolejowym w Łodzi powitała go ko- 
lonia angielska. Witali go również oficero- 
wie pułku stacyonowanego w Łodzi. Ró- 
wnież burzliwe owacye urządzono majoro- 
wi  Llwaszkiewiczowi. Powitanie w Łodzi 
trwało przez pół godziny, poczem wśród nie- 
milkuących okrzyków zebranych tłumów ru- 
szył w dalszą drogę do Warszawy. 

Również w Łowiczu zgoto:ano Paderew 
skiomu owacyjne przyjęcie. Dalegacya ro- 
botników i ludu łowickiego w prostych, go- 
rących słowach złożyła hołd Paderewskie- 
mu, który wygłosił do niej krótkie przemó- 
wienie, mniejwięcej w następujących sło- 


Bracia wieśniacy, bracia robotnicy, cześć 
Wami Gdyby nie ważoa wytrwała pracą to 
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ziemie może Uziś orałby już kolonista mie 
miecki. Wyści2 utrzymali polskość tego kra- 
ju, wyście w tym kraju gospodami. Wasza 
to praca i wasz trud. W imieniu tych, któ- 
my pragną wolnej i silnej Polski, eświad- 
czam wam, że ludowładztwo u nas poiężne 
będzie przez swoją sprawłed!iwość. 

Zwłaszcza robotnicy. obecni na Blacył, 
zgotowali następnie Paderewskiemu gorą- 
cą owacya. jak niemniej także pułkowniko- 
wi Wademu. 


O wojska gen. Hallera. 


Warszawa. (P. A. T.). Major wojsk pol- 
sko-amert Jiańskich Iwaszkiewicz, towarzy< 
szący Paderewskiemu, oświadczył w rozmo- 
wie z przedst..wicielem „„Kuryera Warszaw- 
skiego“, że wojsko polskie, walczące po stro, 
nie koalievi, przyjedzie niebawem do Pol- 
ski, Terminu i szczegółów nie może jednak 
podać do wiadomości publicznej. Armia ~ol- 
ska, walcząca po stronie koalicyi, jest do- 
skonale zorganizowane I! wyekwipowana. 
Major iwaszkiewicz przyjechał do kraju w, 
charakterze attache wojskowego, odkomen- 
derowanero przez władze wojskowe. 


Ciężkie wałki o Lwów. 


Warszawa. (P. A. T.). Komunikat sztabu 
generalnego wojsk polskich z dnia 2 stycz= 
nia: 

Pod Lwowem chwilowo zajęty przez prze- 
ważającz slły nieprzyjacielskie Skniłów, 
dzielnym kontratakiem naszych wojsk £ po- 
wrotem odzyskano. Bolaterska załoga Lwo- 
wa, mężnie broniąc swoich pozycył, zadała 
Rusiaom w ostatnich dniach poważne stra: 
ty, tak, że po tygodniach ciężkich walk atak 
ukralński na Lwów we wczorajszym dunia 


lejowy w Zimnej Wodzie odparte zostały 


priez załosę dworca. Przerwanę thriiewo 


komunikacyę Lwów—Przemyśl  przywró- 
como. 


Pod Rawą ruską zaatakowano |ednę x 
naszych placówek. Trzygodzinny atak. r0- 
party artyleryą, Odparto, zadając nieprzye 
jacielowi ciężkie straty. Wzięto jeńców, ka- 
rabiny maszynowe i zapasy amunicył. 

Na Podlasiu z2 'Tomaszewo, Na 
Wołyniu położerie bez zmiany. 

Szef sztabu generalnego. 


Lwów jeszcze nasz. * 


= raj 


Wałm<".4 (P. A. T.) Ze strony uż we 
komunikuią nam: Wzmianki, które ukazały, 
się w druku o zajęciu Lwowa, są złośliwym 
wymyslam i zuncinie nie odpowiadają pra- 
wdzie. Mimo że sytuacya Lwowa jest po- 
ważna, miasto pozostaje w rękach polskich. 


Bolszewizm w Polsce? 


Warszawa. (P. A. T.) Wydział prasowy 
ministeryum snraw wewnętrznych komuni- 
kuje nam, że do komisarzy łudowych został 
rozesłany okólnik treści następującej: 

W wielu fabrykach Łodzi, Warszawy i in- 
nych miejscowości robotnicy popierają sw»- 
je żądania w sposób terrorystyczny, a mia- 
nowicie więżą zarządy fabryczne, uwięzio- 
nych głodzą, zajmują biura, konfiskują sa- 
mowoinie towary i t.-p. O ile podobne gwat- 
ty zdarzyłyby się na terenie powiatu, wzgl- 
dnie miasta, wam powierzonego, będziecie 
w prawie takowe ukrócić przy pomocy t4- 
licyi ludowej, lub milicyi samorządu., W ra- 
zie ostatecznym macie żądać pomocy woj. 
ska od najniższego, dowództwa. Przy ukró- 
caniu wypadków samowoli należy dbać o to, 
aby nie dopuszczać do rozlewu krwi. Row- 
porządzenie to podpisał za ministra spraw. 
wewnętrznych p. Barlicki. ka 


Niemcy o położeniu w Poznania. 


Wiedeń. (P. A. T.) Dzisiejsze dzienniki 
wiedeńskie przynoszą obszerne sprawozda- 
nie o położeniu w Poznaniu. Wiadomości ta 
opierają się na sprawozdaniu ministra E rn- 
sta, który był jednym z dwóch przedsta- 
wicieli, wysłanych do Poznania przez rząd 
niemiecki. „Arbeiter Zeitung“ donosi, że 
Ernst i podsekretarz stanu z ministerstwa 
dla spraw wojskowych G oe hre byli przed 
wyjazdem z Poznania internowani przez żoł- 
nierzy polskich, Jednakże za przybyciem 
posła Trąmpczyńskiego wyjaśniło się nie- 
porozumienie i przedstawiciele rządu nie- 


Minister Ernst powiedział o swych wraże- 
niach z podróży, że Niemcy muszą sobię 
zdać jasno sprawę z tego, ża stosunek wia- 


mieckiego zostali wypuszczeni na wołność.. 


| 


osłabł. Ataki nieprzyjaciela na dworzec ko., 
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czy w Poznańskiem w ostatrich dni>-h Kkosfcreneyi pokojowej, o ile przedtem sami 
przesumął się całkowicie na stronę Fełzków. się nie porozumiemy. Skoro tylko państwo 
Przed 14 dniami wśród pewnych okoliczno- | polskie będzie ukonstytuowanem, możemy 
ści być może, że było jeszcze możliwem | się porozumieć i nie potrzebujemy sprawą 
uratować sytuacyę na rzecz rządu berlii- tą obarczać kongresu. Jestem tego pewny, 
skiego i utrzymać hegemonię Niemców w że załagodzimy spór z łatwością i sprawie- 
Poznaniu, dziś już niema się co liusić na dliwie dla obu stron. 

„taką próbę nawet gdyby do Poznania wy-| Wreszcie nie jest to weale imperyalizmem, 


NARODU" z dnia 3 Grudnia 1919 roku. 


przeciwstawicniu do Królestwa I Pozmań- | Oto w nrze 145 i 148 mzędowych „Na- 
skiego; widoczna to pomyłka. Galicya Ko- rodnych Novin“ redakcya tego pisma i ks. 
mitet uznaje; dotąd nie mmal ge tylko rząd Grebacz (poeta) przyznają, że ludność tu 
warszawski, a jedymie stronnictwa niesocya- | jest naprawdę polską, ale oddać Polaków 
|listyczne Królestwa w deklarawyi ra nir‘ Polsce, tego już nie chcą; mówią, że nas 
jsię oświadczyły:. W takich warunkach je-; tu mało, że oni historyczne(?) prawa mają 
szcze jaskrawiej zaznacza się ten imrera-, do tych ziem, a główny argument przeciw 
ty. kategoryczny, jakim dziś jest potrzeba nam, to jest jakiś duch słowacki naszego 


| 


s'nao całą dywizyę, sytuacya nie dałaby się)! 
„usienić. Jest nierorsyżsem mniemać, żeby, 


jeżeli węgierscy Rusini chcą się do nas przy- 
łączyć, przecież obszaru ich nie chcemy zdo- 


podporządkowania się pod Konittet polski w 
Paryżu "rzez całv paród. Jak zm oświadcze- 


| polskiego ludu: że się w kościele po słowa- 
eku śpiewa i modli (w Lipnieach już po pol- 


można jeszcze dzisiaj cośkołwiek gwałtem, bywać przemocą. Ludność ruska sama tego ; nia Pichona widać, nie odrzuca on przy tem sku!), że ludzie słowackie gazety i książki 
zmienić. Wobec fanatyzmu Polaków przy- żąda, ponieważ obawia się Madziarów. — | uznaniu komendanta Piłsudskiego, zaprasza czytają (pó polsku taksamo), że młodzież 


szłoby tylko do wojny domowej, której | 
straszne skutki trudno przewidzieć. Roko- | 
wania z Polakami są głównie z tego powo- 


Uznaję zasadę narodowościową, uznaję za- 
sadę samookreślania narodów, jednakże 
istnieją pewue momenty, spowodowane 


go naweż do Paryża. 
Czy to oświ: Tezenie podziała na rząd war- 
szawski? Czv zrozumie en wreszcie, iż nie 


| już prawie cała (17) mówi (!?) po słowacku. 


| Te ich wywody ukoronowało zajęcie Spisza 
| przez Czechów i wystąpienia nowego żu- 


du nadzwyczajnie trudne, ponieważ nie przez zmieszanie narodów na jednym obsza- | mą co robić, iż obowiązkiem jego ustąpić, ' pana orawskiego Dra Wladinira Piwki, któ- 


mają oni do Niemców zaufanła. Na każ y] 


sposób dziś nie można już mieć wątpliwo- 
ści co do tego, że Poznań i wschodnia częśc | 


rze, które wyklucza dokładne rozgranieze-| by riejsce zostawić tym, którzy pójdą jeg 


nie. Niemieckie mniejszości nie mogą się 
geopraficznie złączyć, taksamo, jak nie mə- 


dynie drorą, jaką Polska iść może? 
Niestety, mała nadzieja, by zaślepi"cy 


ry w swoim pierwszym „oznam'-ie, wysła- 
nym i do polskich gmin (21. XII.), zarządza, 
"że „urzędowym językiem we wszystkich 


prowincyi poznańskiej znajdużą się catkowi- | gą tego uczynić mniejszości czeskie. Nie | warszawscy interes narodowy postawiłi po- państwowych, żupańskich i gminnych urzę- 


cie w rękach polskich. W samym Poznaniu 
polski komendant miasta ma nieograniczo | 
ną władzę. Wśród tych okoliczności Niemcy | 
muszą pamiętać, że ich działalność musi. 
być podyktowaną myślą porozumienia z Po- 
laskami. Polacy oświadczyli ministrowi, że 
wprawdzie mają zamiar odłączenia prowia- 
cyi poznańskiej od Niemiec i połączenia jej 
z ziemiami polskiemi zaboru rosyjskiego 


i austryackiego, aby utworzyć wielką POLI 


jest to naszą winą, że Niemey prąc ku 
wschodowi, wysłali kolonie niemieckie w 
kraje wschodnie, a więc także i do nasze- 
go kraju. Zatrzymanie tego przysłowiowego 
niemieckiego parcia ku wschodowi było 
zadaniem wojny i jest zadaniem konferen- 
cyi pokojowej. Niemcy powinni rzeczowo 
ocenić położenie i zrzec się zakusów swych 
z przed wojny. Koalicya nie życzyła sobie 
wojny. Wiedeń i Berlin ją zawiniły. Soju- 


ske „jednakże rząd niemiecki nie będzie po- | sznicy muszą się zabezpieczyć przeciw agro- 


stawiony przed faktem dokonanym. Naród 
polski przeczeka rorstrzygnięcia konferen- 
eyi nokozówej. 

Co do samych zajść w Poznaniu, o któ- 
rych dzienniki berlińskie i wiedeńskie przy- 
niosły  najfantastyczniejsze wiadomości, 
Btwierdził minister, że niema mowy 0 tem, 
aby było tylu zabitych, jak o tem doniosły 
dzienniki. Stwierdzone, że zginęło okeło 28 
osób, zresztą i ta liczba nie jest jeszcza 
pewną. 


Niemcy bronią Poznańskiego. 


Berlin. Biuro Wolffa donosi, że niemiecka 
rada ludowa zachodniej prowincyi Poznań | 
skiej wystosowała do niemięckiej komisyi 
dla spraw zawieszenia broni prośbę, aby aż 
do decyzyi konferencyi pokojowej szano 
wane były granice państwa niemieckiego 


z przed a oraz aby nie nastąpiło obsa- 
dzenie ju przez Połaków, czy $eż przez 


wojska ententy. Niemiecka rada ludowa za 
pewnia w swej prośbie komisyę, że: obej- 
muje gwarsncyę, iż Niemcy nie zakłócą 


Pikez twierdzi, jakoby Niemcy wie |hyte 


i pragnali ky sprawiedli- 
wymi wobec naredowogSci. RZ Tape- 
Jiz prośba, -że spokój będzie mógł być u- 


trroeonmaey bor €traf pomocy. 


Masaryk m granicach Czech. 


Na przemówienie prezydenta zgromaśsenia 


narodowego Tomeseka odpowiedział prezy- 
dent Masaryk, dziękując przedewszystkiem 
«rx życzenia, wyrazeme niu przez Zzgroma- 
dzenie naredowe, poczem tak mówił: Za- 
rzucają nam imperyalizm, ponieważ nie 
chcemy dopuścić do odłączenia tak zwa- 
nego. niemieckiego obszaru.  Obstawaliśmy 
przy naszem prawie państwowem zawsze 
jeszcze wówczas, kiedyśmy byli uciskani 
„przez Habsburgów, Niemców i Madziarów, 
Nie jest to wcałe nowy program, lecz da- 
wny program, do którego przed niedawnym 
ezasam sami Niemcy się przyznali. Czy to 
ma być imperyalizm? Nie chcemy niczego 
zdobywać, co do nas nie należy. Nie może 
być mowy o chęci zdobyczy. Sojusznicy 
uznali państwo czesko-słowackie rozumie 
się samo przez się, że w granicach history- 
cznych. Co do granic krajów czeskich nie 
może być sporu, ponieważ kraje te tworzy- 
ły zawsze historyczną indywidualność i two- 
rzą ją. Spór mógłby powstać tylko © połu- 
we-wachodnie granice Słowaczyzny, 
dlatego też sojusznicy wyznaczyli że gra- 
nice. Pan Lodgmana mówi, że z upadkiem 
monżrchii habsburskiej usunięty został pan- 
germanizm. Nie mogę jeszcze w to uwierzyć, 
albowiem pangermanizm był kie jem 
bardzo powszechnym wśród Niemców w Au- 
stryi; w państwie niemieckiem nie widzimy 
jeszcze żadnych dowodów „ani też nie ma- 
my gwarancyi, że niebezpieczeństwo pan- 
germańskie, grożące naszym słowiańskim 
i rumuńskim sprzymierzeńcom zostało usu- 
nięte. - 

Co dotyczy kwestyi śląskiej, to powta- 
rzam: Pragnę między jednem państwem 
a drugiem prowadzić rokowania o uregul.- 
wanie ficznych granie i jestem tego 
pewny, 2% porozumiemzy się. Spór jest mało- 
znaczny, jak to wskazują ' jego rozmiary. 
Ja sam już rokowałem z odpowiedzialęymi 
przywódcami Polaków 1 doszliśmy już do 
porozumienia ce do etnograficznych i go- 
gpodarczych głównych punktów. Jak wła- 
Śnie teraz polska okupacya dowedzi, idzie 
tu właściwie o taktykę, Według mego za- 
patrywani: nie jest to słuszuem, Że część 
Połaków oleadzą masre (!) historyczne ob- 
szary, a więc uznang przez sprzymierzeń- 
ców. Jest to jakby się ' wyrazić anonimowa, 
prywatna, nieusprawiedliwioną okupacya. 
Obecnie grozi zarówno nam, jak j Polakom 
aamym wielxie zamieszanie, które powstało 
przez ich okupacyę. Byłoby godnem pole- 
eenia, aby odwołali oni pwe wojska, s my- 
byśmy już tę sprawę uporządkowali. Rozu- 
mie się samo prrez się, że definitywnego 
seculowania należy oczekiwać doniero od 


M 


sywności Niemiec. Ustalenie granie czesko- 
słowackiej republiki jest po części planem 


| pokojowym. 


Wreszcie wskazywał Masaryk na potrze- 
bę szybkich reform gospodarczych i secyal- 
nych celem podniesienia kraju ograkbienego 
w zbrodniczy sposób przez Austryaków. 


Przed rokswaaiami w Paryżu.. 


Paryż. (Havas) Prezydent Wilson, jak 
słychać, powróci do Paryża 6 albo 7 sty- 
cznia, poczem rozpoczną się konferencye 
na Quai d'Orsay. , 

Londyn. (Reuter) Większa część angiel 
skiej delegacyi pokojowej udaje się w naj- 
bliższą sobotę do Paryża. Lloyd George 
i Bomar Law natomiast udadzą się depiero 
w połowie przyszłego tygodnia do Paryża. 
BaHour bawi już w Paryżu. Konfereneye 
pokojowe mają się rozpoeząć dnia 28 sty- 
cznia. a 

Paryż. (Havas) „Echo đe Paris“ donosi 
z Waszyngtonu, że w Ameryce spodziewają 
Bie powrotu. prorydenta Wilsona około t0 


go. 
WILSON WE WŁOSZECH. 


Paryż. (Reuter) Prezydent Wilsan wyje- 
chał wraz z małżonką do Włoch. 


Turcya zrywa z Ńiemcami, 


Moskwa. (P. A. T.) Pod wpływem koalieyi 
Tarcya mywa stosunki z Niemcami. Posat 
niemiecki opuścił Koaatastynogel 

WOJSKA KOALICYI W STOLICY 
TURCYL 

Losäyn. (Reuler) Batalion francuski, ga- 
stał pezeznaczony do obsadzenia Stambetu, 
zań angiolski batařon do obsadzenia Pery. 
adaje się, że Íakżo batalion włoski obsadzi 
jedne z przedmieść koustantynopofitańskich. 


Rozłam w Niemczech. 


Berlin. (P. A. T) W Bztutgarcie odbyły 
isig 27 i 28 z. m. narady przedstawicieli rzą 
du Bawarzi, Wrhdweracugih Hesyi i Pr 
Postanowiono w przyszłości dzi wap 
nie nad nową organizacyą państwa niemie- 
ckiego na podstawie związku oddzielnych 
państw niemieckich, nad wtworzeniem zda- 
tnego do czynu rządu państwa, uad zwoła- 
niem konstytuanty i jaknajszybezem <spro- 
wadzeniam pokoju. 


lemoastralye włoskie przeciw Sławeńtem. 


Lublana. (B. kor.) Jak z Trydentu dono- 
szą, miały tam miejsce w dniu 29 grudnia 
demonstracye  antisłoweńskie, urządzone 
przez studentów uniwersytetu włoskiego. 
Na zgromadzeniu domagano się przyłączenia 
Rieki i Dalmacyi do Włoch. Demonstran"! 
zajęli groźną postawę wobec biskupa Kar- 
lina 1 jego sekretarza. Kancelarye biskupa 
zdemolowano. Uszkodzono także redakcyę 
dziennika słoweńskiego „Edinost* i spalona 
chorągiew słoweńską,-wywieszoną na bu 
dynku redakcyi. 
w w ME 


Droga i bezdroża. 


W dwóch streszczeniach, widocznie nie- 
zbvt dokładnych, podaną została dzienni- 
kom mowa francuski miniętra spraw za- 
granicznych Pichona, tycząca się Polski. 
Ogromnie ważne to oświadczenie, jak jhż 
z stresze: 'ń można stwierdzić z całą sta- 
nowczością, uznaje w pełni stanowisko Ko- 
mitetu polskiego w Paryżu jako „prawowi- 
tego rzadu“ ogólmo-polskiego w przeciwsta- 
wieniu widocznie do rządów 'partykular- 
nych w trzech częściach Polski. Światem 
dziś rzsdzi koalicya. Od jej stanowiska za- 
leży, co stanie się z Polską, jakie zwła- 
szczą wytyczone zostaną jej granice, eo do 
których decyzya nastąpi już w niedługim 
czasie, A ta koalicya ma zupełne zaufanie 
tylko dó Tzomitetu paryskiego, który je zdo- 
był przez swoją dotychczasową działalność, 
prz'z usha miiistra Pichona wprost wzywa 
do pelnego u-2ania go ze strony Pólski. 
Z streszczenia mowy wynikałoby, jakob 
Galicya ieszcze nie cała uznałą Komitet w 


nad partyjne względy. Garstka ich tylko, a 
jednak mają Śmiałość wolę swoją narzucać 
całości Garstka, a wśród niej nawet vi- 
dać rozłam. Przywódca gałicyjskich sotya- 
listów, p. Daszyński, zrozumiał przecież co 
dziś stanowi najważniejszy interes Polski, 
któremu musi się wszystko podponządko- 
wać. Pisze on w „Naprzodzie'*: 

„W krótce, bo może już w lutym, delega- 
cya Republiki Polskiej stanąć musi na kon- 
ferencvi międzynarodowej, mającej zadecy- 
dować o granicach i stosunkach wzaje- 
mnych panstw europejskich. Rząd polski 
musi się ma tę konfrencyę przygotować. — 
Musi mis jasny, uzasadniony, w danych 
warunkach możliwy projekt swoich dążeń, 
program zrozumiały dla Polski i dla Euro- 
py. — Program taki wymaga współpracy 
wszystkich stronnietw, cheących zjednoczo- 
nej, niepodległej Polski. Należy więc za- 
wczasu utworzyć Komisyę przy mimister- 
stwie spraw zagranicznych lub naczelmiku 
Repu*liki, do której trzeba powołać wszyst- 
kie czynniki” fachowe, wszystkie odcienia 
polityczna. majace choćby odmienne pogią- 
dy na sprawę granie, lecz mogące na rô- 
zaych polach współpracować. Bprawa nie 
cierpi zwłoki“. 

A więc i p. Daszyński, który artykuł pod- 
pisał nełnem nazwiskiem, oświadcza się za 
wsnółrracą wszystkich stronnictw. Wido- 
cznie jednak z kurtoazyi dla towarzysza 
Moraczewskiego zamiaśt wyprowadzić kon- 
sekwencye z zasady. którą przyjął, t j. 
aądać zastaniewa obecnego rządu pumew 
daalicyjaw. osramicza sę sd proponmowania 
tej jakiejś koalicyjnej komisyt Jakież było- 
by stan wisko takiej „komisyi“, która nie 


miałaby w swoich rękach prawa decyzyi? | 


Wszakże to rząd przacież musi kierować 
polityką państwa, a podział spraw jest nie- 
podobieństwem. Współpraeować więc miano- 
by w komisvi, a rządowi pozostanie mo- 
źność, by przeciw wszystkim innym stron- 
nictwom prowadził wojnę wewnątrz pań- 


stwa? Jakże w takich warunkach możliwa. aa w 


byłaby współsraca? 


skiego muu Mię : wymi — | 
ministrami! Przeciw jednemu, p. Wójcikowi, 
i bardzo 


w jego własnej ominie podniesiono 
ostre i ba-dzo drażliwej natury zarzuty i g% 
żadamo, by natychmiast ustąpił; oświadczył 


braku imteligencyi, został usunięty przez 
śledztwwro dyscyplinarne z urzędu naczelnika 
stacyi w Skawinie z powodu pewnego prze- 
kroczenia, którego dopuścił się mimo, iż był 
znanym zwolennikiem i propagatorem po- 
czwórnej eleuteryi. Trzeci — p. Pruchnik to 
ma za soba, że zgoła nikomu dotąd nie był 


znamy. 

Wesołą byłaby ta operetka p. Moraczew- 
skiego, gdyby to wszystko nie było takie 
smutne, gdyby te nie wyrządzało Polsce ta- 
kiej szkoły. I na takich nominacyach podri- 
sujo się naczelnik Polski, komendant Pi- 
sudski Czyż naprawdę tak stosunków nie 
zna? Czemu pozwala się tak w błąd wpro- 
wadzać 'przez najbliższych swoich dorad- 
ców? Czsż nie czuje odpowiedzialności, ja- 
ka na nim ciąży przed cała Palską? Czyż to 
jest droga, którą powinien iść naczelnik 
państwa, uiajacy w sobie reprezentować ca- 
ły naród? 


Polsko - słowacka przyjaźń, 
(List z Orawy). 


Wszystko się tak składało u nas na Ora- 
wie, żeśmy w krótkim czasie oczekiwali 
przyjaznego ułożenia się stosunków polsko- 
słowackich. Wycieczka do Kubina, moja 
rozmowa z posłem Skyczakiem i poetą ks. 
Grebaczem w Zubrohławie, dwukrotne przy- 
bycie delegatów słowackiej Rady z Name- 
stowa do Jabłonki i słowa z nimi wymie- 
nione, zdawały się być zapowiedzią przy- 
szłej, głębszej przyjaźni między Polakami 


j jak papierosów w trafikąch nie m Ć 
| Wrzeszcząc przeraźliwie, przeciskają się wśród naj- 


dach i językiem wykładowym we wszyst- 
kich szkołach jest język słowaeki”. W ca- 
i łym „oznamie* ani słówka o nas, Polakach. 
,Zapomniano naraz o zgodzie? Nawet tego 
: nam nie cheg dać, co już naweż i Madziarzy 
„dać chcieli? Ani szkoły polskiej? A to 
wszystko może na zasadzie tego słynnego 
! „ducha“? 
+ Bracia Słowacy! Więc wy według ducha 
przez obcych wywłaszczonego i wynarods- 
'wionego ludu chcecie sprawiedliwy pokój 
zawierać? Ciekawym tylko, czy się i wy 
tą zasrdą kierować będziecie przy uregulo- 
(waniu wschodnich granic? Jakbyście wta- 
ldy z waszem „śtat'-em wyglądali? Więc 
poco wspominać ducha? Czy nasze wojska 
tylko tam idą, gdzie żyje duch słowacki? 
: Prawda, idziecie i tam, gdzie duch madziar- 
ski, wam wrogi? A robicie to sprawiedliwie, 
bo wasz mieuświadomiony, narodowo 
iśpiący: lud z niewoli wyzwalacie. Dla- 
czego tedy, te krzyki e duchu? Kiedy 
to nic innego, tylko przeklęta zdobycz sfer 
rządzących i renegatów! Wiecie doskonale, 
jak wyrósł u was duch madziarski! My też 
' dobrze wiemy, jak pielęgnowano u nas, Po- 
| laków tego waszego ducha słowackiego! 
Nie rozpisuję się na ten temat, bo jeszcze 
ciągle wierzę, że się między nami — wbrew 
wypadkom dni ostatnich na Spiszu i Ora- 
wie — wszystko naprawi. Zapewniamy was 
heika że Polaków ze snu obudzimy. Tak, 
o to się naród polski postara! Wyżej sto 
tysięcy swoich rodaków nie może on niko- 
mm darować. Nie! Nipdy! $ 

Bracia Słowacy i Czesi, nie wyciągajcie 
rąk po nas. Zabierzcie swoje, ale Polaków 
musicie oddać Polsce! 

Jabłonka na Orawie. 

KS. F. MACHAY. 


KRONIKA. 


z 


[1 em J 
[2 pp.:  Kelleg, 
| 
Z TEATRU „komunikują: 
Jutro występuje nasz teatr z mezmiernie intere- 
sującą, aktnalną premierą, mianowicie z to— 
chwilą Władysława Jnstrzębca-Zalewskiego p. t. 
„Podjazd nieprzyjacielski". Wyborna w swej osno- 
wie, pełna ruchu. doskonale zaobserwowanych ty- 
pów i humoru farsa będzie niezawodnie wywoły- 
wała nieustanne satwy Śmiechu. Rzecz roz a 
się w dworku wiejskim w b. Królestwie Polakiem, 

ie- 


do którego, jak tytuł wskazuje, zjeżdża ni c 
wanie podjazd armii austrrackiej z arcykomiczne- 
mi figurami żołnierzy i oficerów. Pomysł kozaka- 
dziewezyry (p. Morska), aby wszyscy mieszkańcy 
dworu udawali neutralnych Szwajcarów, a człon- 
kowie rodziny służbę, wywożuje takie komiczne 
sytuacye, że krotochwila Zalewskiego. dzięki swo- 
jemu nerwowi Bceenicznemu, nałeży do najwesel- 
szych fars ostatniej doby. ; 
TORYUM. P. K. L. 


3 ż o- 
TAL 


PRZEDŁUŻENIE MORA 
munikuje urzędowo: Rozporządzoniem P. 
,w Krakowie i T. K. Rz. we Lwowie z dnia 29 


|grudnia 1918 Ł. 1181/praes. zostało obowiązujące 


[rozporządzenie moratoryjne przedłużone © 
czpemi zmianami do dnia 80 czewca b. r. 

PRZEDŁUŻENIE TERMINU. Wczoraj za pomo- 
cą plakatówena murach miasta ogłoszono, że prze- 
gład list wyborezych został przedłużony do 5 b. m. 

SPEKULACYA ZNACZKAMI  POCZTOWEMI 
Mądre zarządzenia taryfowe otworzyły drogę Spe- 
ikulantom do nowych oszustw. We Wiednin zaku- 
ipuje się masami znaczki pocztowe dla puszezen 
iich w obieg w Galicyi. 

WYBORNA SZKOŁA DLA KIESZONKOWCÓW. 
Całe zgraja chłopaków krążą po ulicach miasta 
iz zapałkami, papierosami i kalendarzami, sprzedu- 
'jac po paskarwkich cenach te artykuły, których, 
można dostać, 


większych tłumów na linii A—B, w ulicy Flory- 
ańskiej, lub przy stacyach tramwajowych, gdzie 


i wyprawiają harce, potrącają przbliczność. aby ko- 


DO | bi 


a Słowakami. A kiedy w pierwszym numo- 


przez legionistów) eofnięto, a w nowych | 
prywatnych rozmowach nas ponownie za-| 


dziejskicgo rzemiosła. 


Tak, niby. Bo koła rządzące nałaz prze- |chiopaków ustanowić odpowiednie miejsca tar 
kreśliły wszystkie prywatne i półoficyalne ae zwać ne aty Pipe 


umowy, z ch źródeł, to wytropić 


Mr. 2 


i tej formie handlu położyć kres. Publiczność zafl 
przestrzedz należy, aby dla wyplenienia złodziej- 
skich praktyk, nie brała w obronę aresztowanych, 
nie przeszkadzała organom bezpieczeństwa w peł- 
nieniu obowiązku, jak to częstokreć miało miej- 
sce. Wytępieniem ulicznego paskarstwa -papiero- 
sami zajęli się urzędnicy straży skarbowej w asy- 
stencyi żołnierzy policyjnych. 


Zawiadomienia I komunikaty. 


JÓZEF ŚLIWIŃSKI, znakomity nasz mistrz- 
pianista, wystąpi nieodwołalnie, jak zapowiedzia- 
no, w niedzielę dnia 5 b. m. w mali „Sokola“ o 
godzinie 7 wieczór. W programie: Chopin-Tiszt» 
Schumann. Koncert niedzielny wywołał u nas, po- 
dobnie jak poprzedni. bardzo żywe zainteresowa- 
nie, czego dowodem, że większa część biletów z0— 
stała w kilku dniach rozchwytaną. Pozostałe bi- 
lety do nabycia u. J. Rudnickiego, Linia A-B. 

PORANEK LISZTA odbędzie się w niedzielę 
dnia 5 b. m. w sali Tow. lekarskiego. Prelegent 
Dr Józef Reiss, w części ilustracyjnej wybitne siły: 
artystyczne. 

WYKŁADY H. ROSTWOROWSKIEGO. Autor 
„Judasza z Kariotu* i „Kaliguli“, H. Rostworow- 
ski, mówić będzie w każdy poniedziałek, począ- 
R od 6 b. m. 5—6 wiecz. w Kollegium wy- 
kładów naukowych (Rynek gł. A-B L 39) na te- 
mat „Kant i problem religijny“. 

OFICEROWIE POLACY 11 Batalionu szturmo- 
wego, oraz 3 pułku ułanów internowani, znajdują 
się na wolnej stopie pod okiam Rusinów w Koło- 
myi. Otoezeni troskliwą opieką Pań Polek, nic nie- 
bezpiecznego im nie grozi. Ka: Boezar, kapelan 


90 p. p. 

ŚNIADANIA DLA DZIECI SZKOLNYCH. Tow. 
opieki nad dziatwą szkół ludowych na posiedze- 
niu odbytem dnia 30 grudnia postanowiło zorgani= 
zować w tym reku, jak w latach popi i 
RE e 
wydawane 4 w godzinach rannych o ip 
do 8 i pół w kuchniach obywatelskich, gdzie nadzo- 
rować będą siły nauczycielski 
EGZAMINA KWALIFIKACYJNE NAUCZY- 
CIELSKIE. Dyrekcya Seminaryum naucz. żeńskie- 
go w Przemyśłu donosi, że egzamin kwalifikacyjny 
rezpocznie wh przed Komisyą egzaminującą W" 
Preemyśłu dnia 8 lutego b. r. Termina wnoszenia 
podań do 15 stycznia. 

ŚLUB p. Franciszka Mączyńskiego, znanego are 
chitekty w Krakowie, z p. Hełeną Deierielewską- 
Pawłowaką odbył się w dniu 30 grudnia 1918 r. 
w Warszawie. 

PODZIĘKOWANIE. Sekcya tanich kuchen i gek- 
cya burs Polskiego Związku niewiast katolickich 
składa Berdeczne słowa podzięki panu staroście 
Studzińakiemu za tak łaskawe przydzielenie to- 
warów skonfiskowanych i przez to popieranie Å 
ułatwienie prowadzenia tych instytuecyj. 


Wiadomości kościelne. 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE. Btarzniem Stowa- 
rzyszenią. katolickich pracownie ko! i damę 
skiej pod wezwaniem św. Antoniego 
nabożeństwo żałobne za duzzę ść. p. Maryi 
szewskiej, prezesowej tegoż Btowarzyszenia, w ko< 
ściele św. Barbary, w sobotę dnia 4 b. m. o godz 
7 rano, na które zaprasza się rodzinę i przyjaciół, 


NEKROGLOGIA. 
4 JÓZEFA Z HR. ROMERÓW SZCZERBINŃSKĄ 
anria 1 stycznia 1919 w Wieliczeg. 4 
W Płeaku zmarł w tych dniach Jan Ligow 
aki, tamtejszy sędzia polskiego sądu okręgowego 
znany działacz na niwie społeczno-narodowej, 


ZAMIAST ŻYCZEŃ NOWOROCZNYCH, składa 
na słednych miasta Lwowa kor. 160 (sto K) i dia 
iednych nę Jego 160 (sto) zę" 
JEkołzjska 5 


KMADESŁANE. 


nt TOs 


Ba 


» 


Kto wie 
cokolwiek o Drze Kazimierzu Tylice, ehorzym KB 
austr. 18 pułku obrony krajowej, który zaginął, 
we wrześniu 1914 roku, zechce łaskąwie doniość 
+ Tylko w Wadowicach, ul. Mickiewiczą 
„piętro. 


Podziękowanie, 


Wiełm. Panu Doktorowi Wincentemu Świątkowi 
za nader gorliwą i skuteczną, a bezinteresowną 
opiekę lekarską w czasie naszej cięfktej slabości-3 
składamy serdeczne staropolskie „Bóg sapłać*, 

Kapit. Stanisławowie Cyankiewiczowie 


«Fr. 
Z ŁĄCKICH 


STANISŁAWA JAXA KWIATKOWSKA 


zmarła w Sandomierzu dnia 17-ge grudnia 
1918 r. | tamże pochowaną została. 
O stracie tej zawiadamia Krewnych i Ży- 
człiwych > 
Syn- 


 * 
LUDWIK ŁASKI 


< Sodalis Kańanus, em, radza ząda kaj. wyż w krakowie 
przeżywszy lat ciężkiej chorobie, opa- 
trzony św. e TE 3 zasnął w Pasa 
dnia 1-go stycznia 1919 r. 

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmenta- 
rzu na miejsce wiecznego spoczynku nastąpi 
w piątek duia 3 D. m. o godz. h pe połudmu, 
na który Ep ny obrazę ae 9 gów 

aszają Krewnych, Przyjaciół, w 
Zaactegs, Znajomych i pobożną Publiczność. 

Nabożeństwo żałobna 

odprawioncm zostanie we środę dnia 8 b. m. 
o godz. $ rano w tościets OO. Kapucyzów. 
Osshajch czwialzuień czepiać ałą wio Difa. 


yì 


